
<*1 i i 
Jjł Jr

u

\ l AU.Ł. Ngą:. .,—-1

h/IZ2<óJ'

■     I ............

!'!':■ a ;! /AL0DZ1CŁY 
kONFE OECJAC!! /r 
HAŁCOU >'* Nr. U

WAHS7JIWA ' DN.SSkKWBÓp 1S44 ..-POkU ZESZTT X
      * ..........................

Z A M I A' S T  A B T T K  U -u V- "0 D H I  D A  ff 0 J I".

.• :pvpcp w organizacji Jestjjfalką. iii ił* c;- . '.‘I:, i osobistych.Pismo te
Cal::e życie w czasie o'ojny‘L jest we- przeszkody winno usunąć.Kypowiedze- 
Iką.C zl uczymy się- musztry ,-ozy łe- nie włrsnych' poglądów,przyswojenie 
ciny,czy piszemy hasła na murack, sobie wśpólne&o nem wa-zystkim celu, 
czy wypracowani o szkolne, czy powię- znalezienia do niego wiodących do
ksząmv wycinek planu,czy tez siłę nlogio- dróg-oto zadania., jakie przed
własnego charakteru- jesteśmy żołnie- nami oto ją. • . . ..
rzemi konspiracji,będziemy .żołnierze- jjowe pismo nie jest przeznaczone 
mi -,r boju o Wielkość Polski. na zewnątrz.Stworzone nie ''dls$ pro-

Oddziałen naszym jest Iskra .Tetira pogandy .lecz. po to, oby każdy %5gł 
błyszczy przez chwilę i gaśnie.Inne w nim znelozć,to co mu jest pSto?zev 
pojawia się tak samo jak tamte i one najbardziej w walce prowadzonejAą, 
błyszczy da lej. Chce spełnić svro. prze-z. okupant eńi A  w walce z samym sobą. 
zneczonio,-chce'wraz z innymi,podo- Dlatego będzie takie jakim jest te-
bnymi sobie i skrami, tworzyć potę- ren .Ko żywa ęięM Iskra.bo Iskrom po­
tne Ognisko ,które. szarą, codzienną t^imo służy/.A dobrze służyć będzie
pracę przetopi ; stal.W twardą stal tylko wówczas,gdy każdy z nas posta- 
zbiorowego czynu. ra się co od siebie do. niego dodać.
Będziemy tworzyć takie Ogniska. Gos,-co-go najwięcej obchodzi.Coś,co 

Wiele Ognisk.W każdym zakątku Polski jest najbardziej osobiste,najtrudnie- 
zapadłej wsi i w mieście,w wielo- jsze,ozy to w nauce szkolnej,czy w 

pokojowym dywanami wysłanym mie3zke- progremj.e^Gou.cr” ,w.-ideologii org8ni-
niu i w izbie z malutkim okienkiem zooji,czy w pra^y nad sobą. .....
na świat .Chcemy stapiać rdzę ego- , Dołożymy V'$JKich sta ran, by” I skr r ■ • 
izmu i słabości.Ka jej miejscu musi nie było tylbl^Łdną jeszcze pozycje, 
powstać^ twarda stal-podjęty w pełni w-spisie pclskJ|ffj prasy podziemnej, 
świadomości i wyszkolonych sił czyn. ; 'śnięte jiny że to zależy od każdego 
T-o czy będzie on dla Polski pożyto- -z-nas i każdy z hoś będzie za to 
czny ,-c-zy te” Płonny , zależy od nr s. odpowiedzialny , czy5łIskra”rzeczywiście 
.Nowe pismo Terenu Młodzieży me być podsyci wielkie Ognisko terenu,czy 

•pomocą w walce.Konspiracja utrudnia też-zgaśnie nie spełniwszy swogo 
wyriii a u ę my ś li, po znani e wz a j enny oh da-z edania. 
żen,oraz pokonywanie trudności orgn-

8 TTO 3 U K X- i P 0 L 3 X 0 -  R 0 3 Y -I 3 X I S.

Dnieje narodu są. jego pierwszą i są jedynym źródłom i skarbem w  którym 
na jważniejszą nauką życiową.W cię- może znaleud on 'swą drogę i styl poi 
żkich i trudnych sytuacjach życia stępowania na przyszłość.I to jest 
są nu one pociechą i pombcą.Więce j-p.ie.rws.za i na jwsżnie jsza ,pozytywna

D i y O S >
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ni oj oko ceo iię ,.
Looz istnieje rówpieź i druga , 

mnie j , cno c równi.eż' we one -ńegatywna 
niejako.A jest nią •to że: drogi hi­
storii i jej stylu niewolno naro­
dowi bezka rnie 1 arna * i prz ekreslać. 
Kie stojąc na stanowisku jakiegoś 
n rebdwrb”b a lii ego dziejowe. •; r-przezna­
czenia-trzeb? stwierdzić «ug ma ono 
swoja niezwykłą 1 niedos* rzegalną 
na pierwszy rzut oka wymdeę .'//szystkl 
ner ody i wsz-ei-kj. e ich poczynania od-
3uwa jąco s " i  adwrp ca j ty 3 od tya?:.- 
zadniczy .eh,historyczny- n prawideł 
by tą. nąrod oWego •*• są s 00 za 1 e zgóry na 
zagłady i nieuchronnie n- 
zginął- tym oredzej i po- o 
ższyi j os.t- ękt^elny nomen' 
rcdr.in bardziej docy

;gi:ia-

u ę razi ej 
musi’w przoszkódci nisto
i  k o r  z  ©3 l i  a ■■■‘ i  f-.-.-*-- j  Z n a  j 
j e j ■ to jni- w:/re;stad.
Podobny zen moment 'ż~k 

Był raz w roku. 1";95 i ru 
śmy go ot e d y n s 1 o z y c i 
Zacho d’ z i & zi 3 gky. : t o 
samego wrć/p;' z którym ej 
3 i •? wt ody o N i h' ku3 źąc 
wia ni e go t owyo i. -ruzw 
próbę syntozy'' n a b -z y c h  st 
Wschodnim sąsia-du- tok- j 
o.sie’jovwri przebiegu* -'Wgladjrły. 
sniłwa 11 i e wn i o' sków j e s t p o t e 
wątpliwie dużo łatwiejszo.

.sza
iej in cię­
ży clą • ha- 
doisi ej sza 
Tcznej tkwi- 
łabszych
odzi dziś. 
potrafili- 
ozuniec . 

wobec teg(
v _ ;  1  Ą .

więc o 
, de .1 e. •*

:i 1

st o—

dc
m  oz
n  o  •

0.10—

• i : Trc faktów.

historii świata, który potrafił te, 
zdawałoby się tek sprzeczne darze­
nie na gruncie pokojowym godzić.
Hu siał pr W 3 6 właśnie d latsgo,se 
id o ii -A. :iogo i bezwzględnego 
■' samodzierżć wie” ,potrafiliśmy prze­
ciwstawić ideę wyższą,ideę zrodzo-* 
ną z piętno stu wieków- kultury chrz-> 
ćei jańskie j' zachodniej Europy i o 
całość i ekspansję tej- idoli walczyk 

I tu “eży istota całych naszych, 
mówiąc storycznie”.zHoskwąT stosu-
nkói^olA- krliśny się-4s-ko.. przedsta­
wić i einl| ih rożnych ś' d-"-tów i ide- 
ii,na ruńcie rozpoczęliśmy wa_
lko.Ideii naszej zawdzięczamy też / 
największy ’rwś.z historyczny o- sto- 
sur ku ~do F: s j 1 3u cc es- or o 6b e skie- 
r cwaną do hetmana Żółkiewskiego w 
roku-’ 1810' by Władysław II zechciał 
w z'.jętej przez- 1 . liki emskiego Ho- 
s1 o-" i e e iąś c i pa nowa ćv
Data ta jest też punkt on kulraina- 

cyjnym,hik- licząc nie' dokąnczonych 
\ry p r z w Ba to r o go n a s zy c h stos unkó-7 
z ho3j o,0ż to go momentu_ zr ła mu j ę .
i " na r~ ikspansj 3', kryzy oy wętme- 

trzne i wezmębrsriy rozkl-i '"■oralny, 
0.0oro^cadza iń- do- załriiania °i ? na­
szej po tog! militarnej ,a później i '• 
po sta- a- psy cl -i o znój . Doprowadza j ą! do 
tęgo , z o ni a tylko swego nie potrą-' 
fili v obronie,lecz # momencie 
najbardziej krytycznym- zabrakło nam 
- npTA7et sił -psyehicsnych by wa 1 czy.5.
łakoćczenie.

81 o Sun ki na s z-e . w  . 1 , a ocec n 1 e 
z- Z.0 .711 F.-.-'-:pau3t/^0 "W- .itro"j enegclo- 
ty';.j-ak jo na-zwał' P .ite’ "3ki., zaczę­
ły się Dl-Tie. t: kia ściśle usta-

L Od 7 o Ż-? ’.h 16 t 30 mot 1 p>J- jlic za r 07210
w pom.rocs ctzie jpt*,  jak i w przestrze­
niach dzie-ji.w ogrormej i słabo 
mi e s z kałe j Rusi.

F0 letem ’ j o 31 j-edńok, ż e j uż xv 
przynosi 
będąc o.
"'ieksze'

Ra ród ż y j e j; 
nią jednak nie ty! 
‘wi mu -on̂  o j ego ' 
se c r ś,locż r óv • u i o ż 
przed oczyma jego

konkretne rzecou . er 
tycznego i 
. st' , ktor;:u/-

ćzoitu
przód: u o 'łejbędsl

spotyka 3i0 z J .0 sirwo , rządzona 
Iwa n a C-r o z 11 e g o , 
wsze1kic h t r0 dyc 
tyzjęu i o kr licie, 
j ś ć -mus 1 n ł. F: i e d 
1rśmy eksp ansj i 
zocl 16 d • J e s 1 o : rrę jedynym

;0 - distefeo otosunki
b *" bąda 0 i' c8 ł O j-V u. .ł.̂. i i> yU v‘ g- -,y są nasS1islee gdy nam ich ■wstydr: j- Trzeba też zr j z: nie- Były chluba wf•op.ie, róvmo słuszna. i 00:V, 0'v by ją realiz k*

r c s Są wstydw ,
0 3 00 — ,'.aov , lec P ŻO
■zyi i resliz?oLj.0 Bc J- *
ie- zawsze, marze:i-, i ̂ ■ "2.1rr '' ide:!.i ślepy:.: pory-

i st o r i ą. Zy j ę
- rt edy ,-gd:/ mó- 

fV n i c h  i sukce- 
.7 stawia mu 
ody i klęski.I 

i e z Rosją' trze- 
.e.x. .-po2.ciągłości.

■ gdy pozo-stisję '
do jej ollerrT

10 i o a .na j wi ec e'j pc dóbr: •i o *4 , r.
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Zbysław z Budziska.
N I E .  D A  M Y W H O D U

■ Rób .temu patrole 
Udoy-zenia u schy- 
I bu f. i ny rus zy ły w - 
pole. Bo rozrośli'"- - 
ni u terenu p-rzy.by- 
•1 y pis rws z e o d.d z i a - 
ly i od to.j chwili . 
d o ■ • n a j o d 1- o g 1 e j s zy- o h 
z a bą t ,b ów i- 7śchc d u P o - 
1sbi do o i orao za czę- 
ły kroki meszorują­
cych z ■ bronią w pę­
ku solniprzy. Wiród 
lasów za Buy ien,po 
pustkowie oh -i bią- 
•1 o r u s ki c h o z a li a r a c łi 
rozbrzmi omal"/ odgło­
sy pierwszych T w Ib. ,
V7e Wrześniu Komo^ 

n.da. Uderzenia wyda- 
j e .komun i ka t s-.p ę c j e - 
lny: , ĘL ■
-:: Roz ba zen Komenda _
nta_. Si 1' Z or o j ny eh *r
■itrrju■ w-im .17.vil 1.194-3 r.Oddzialy
Uderzenie'mi-.zostały.-włączone

l ą k  i.
> ów. - r zy zna, je ż e " by - 
1 i sny ńim zaskocze- 
ni. /.Rolska ludno de­
br e s Ol' ra O i In ie ode zu- 
wc urok nonduru żo­
łnierza .polskiego, 
k tor e g o ko c łi a, a p o - 
nadto spodziewa się 
od niego realnoj 
nonc-ey, Opieki, opa­
rcia dla L swego ■ st a - 
rowiske* Od ooczątru 
bówi en roi ’ no z o— •
SlJ -i a- (W

•'jątbowo • cię-

sblad Armii Kra jowej” .-Sprawa Ude-.. 
r z onia stala się o dtąd oficj alnyn 
zadaniom ,które przypadło zaburże­
ńskim o/działom po włączeniu W 
śżprogi Polskich Sil Zbrojny dli.'' 
.leszcze ras składamy w historii

dowód,że te 
ziemie są na­
sz e,o d wioków 
n a sze.Idziemy - 
trn jako ’p nłnó* 
prawni gospoda-. 4 
rzę_.Z bronią 
w ręku : idzie- 
11137 po svrojo.

Ludnośi nio- 
j s c owa s ly s zy 
no r s s z c" g obrz-7 k 
calego narodu:
Nie:damy•

Wschodu. Polski .

•i ki o c lwi lę.Dziś , .•.
• -.-idzaia. żołnierza Ude- 
r2qz j a n fyrrc 1. ' zie­
mi a c h , nu' j- 13 r a Wi ? ry ,

’. że walka zostanie 
zwycięsko rozegrana 
na" wszystkich óhśza- 

r . .ra.ch Rzeczypospolite 
• Oddział"7 Uderzenia 

j a k o ...widom-7 zrWY'.‘p o N tE T U r  __
kresowoj ludnosci n 1 otylico 7narę 
w o s t a t-ec zn e ZT-vy c i ą s two, a 1 e p o t r a - 
fiły również wystąpić w .iojjobro- 
ni o j p. ko.. karząc e rami o z bro 3 ne n a - 
rodu .Na - Aesibńi Komenda' ogłosiła 
komunika t' nad z* w.c zp jnyt w 
~"W odwet za bestialski terror, sto

- mm • vir.

\r

O

Z wy17rladu, ni edzi oIn cg.. y iswa " Do 
3roni”przez oficera sztabu U.G-.W. : 
-"Laki jest stosunek ludności po­
lskiej do działających oddzio-

sowany na bezbro- 
żąpo 3 poisbi e 3 lu- 
dności przez odd- 
z iały 33-1 a gd-Ko- 
' m a Ti. d c n a te r e n i o 
Białostockiego i 
. G-r o d z i oń sbi eg o, 
o d <1 z 1 a ly Ud er z e- 
nio-w wy.korlsły 
wypad, na obszar 
t . z* v. V7i elki o j Rz e- 
• o2 7 .0ddział ppon. 
U. Szczęsnego ,-po - 
przebróczoniu gra - 
.nicy między Rze-

aza ,0 ;>ol3fcą,v' ciągu kiltoidnio^ego pobytu na terenie Prus -senodnich 
zniszczył wraz z • oa1ym dob37tk1 @m 4 
czysto niemi a-c kie T'sio.W czasie tej
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akcji ludność ni oni cc kr poniosło 
straty w Torlzicch”.
Nikt z uczestników tego wypadu 

■nio p r ż ó c e , lerłr T3*ri/
ły -ayczyn już w porę miesięcy ‘po- 
tym głośny będzie, na cały świat.
W styczniu b.r.prasa londyńska i 

za grani c żhe dzi onniki r. a mi esc iły 
wzmiankę o akcji uderzeniowej w 
Prusach i komentowały ten fakt 
jako dowód potęgi Polski PoC.zie- 
mnej ..Działo to się w tyn sarn/m 
mnie jwięcej cz.- s i e, ki ody sowiecko 
agencja IU33 ogłaszał? pretensje 
rządu ho ski ews ki ego do Wschodu Po­
lski . C> ły' świa t, c zytc j ąc o c zy- 
nią. Uderzenia , zrozumiał, że nie 
rzucamy słów na wiatr,że jesteśmy 
zdolni odwe$nym,męskim czynem po- 
nrzec- nasz ckrsuk:

..NIE D/U1Y WSCHODU'-OOLSUI.
;lu ,T szere w Polsce ludzi

sła by ćh, kt ó r zy z go d z i 1 i by a i ę na 
oddanie trzeciej części Pzeowypo- 
s.po lit a j , byleby nieć tylko świę­
ty ’ s-pokcj i jokne jprędzej zacząć ' 
wygodne życie.A przecież krew za 
Bugiem,nio może płyną: nadarmo.Nie 
wolno rezygnować z praw,które nam 
d a ł e łi i s t o r i a , k 16 r o po twi e r d z a na - 
sza dzisiejsza wa 1]:a-ofiara z krwi 
i codzienne ,o trudu.

Zbysław z Budzisk.

Tych ludzi trzeba obudzi-1 ,trzeba . 
i c h  p o r w a i-t::— •. y: - ' 'U — ’ ' ■
imię którego inni odają życie.Trze- 
. ba uderzyć w ich małość i egoizm, 
wetrzeć hańbiące znamię tchórzo­
stwa i słabości.uderzenie na tym 
odcinku należy dc każdego z nas.
Nad Warszawą zimowy wieczór opada 

powoli na domy ,jezdnie,place i ca­
łe miasto ogarnia wreszcie ciemność. 
Pierwsze grupki ubezpieczenia za­
puszczają się w mrok ulic;pod ich 
osłoną następuje wymarsz1*iskier” 
na akcję małego sabotażu.Po przez 
ważniejsze dzielnice miasta suną 
w luźnych grupach najmłodsi żo­
łnierze ‘konspiracji.Jest tej samo 
j ak w pclu, j ak w pierwsze j . lin f. i 
frontu.Straż przednia czuwając nie­
ustannie, k ie3:uj• -3 się w coraz to. 
nowe ulicę,w obcą nieprzyjazną prz.o-. 
strzen,wśród której lada- chils mo­
żna się natknąć na patrol wroga. 
Uroda zgrzyta o szorstki mur.

Rańkiem nast^pnego dnia w zaspa­
ne ' jeszcze oczy: przechodniów bił 
z parkanów i uurc5w stolicy jeden 
potężny okrzyk;

NIE DANY VvSCHODU, POLSKI.

3 P R Z Y w I E R Z E N I E 0 N A 3 Z Y C H W R 0 Cw 0 W.
Na własne oczy widziałem raz. teką 

scenę:
Udzieś na przedmieściu w^rszowy 

wybhodzi z baru pijany niemiecki' 
kołnierz.W furażerce zsuniętej na 
tył-głowy,z wypiekami na spoconych 
policzkach,cżłapie po ch .Uniku,z 
trudom utrzymując równowagę i 
ś p i ewe jąc zapij e c z o ny n g ł o s em ury -

'■ki jakiegoś .marsza.Z za rogu naj- 
blissej przecznicy aynurzą się na­
gle ofi cer,typowy pruski junkier 
z twarzą dobrze odżywionego buldo­
ga i grubym, karki om.
Z tego co zaszło po chwili,zapa­

rli etwłom tylko trzy rrecz.y nastę­
pujące po sobie z błyskawiczną, 
oszałomla jącą wprost szybkością:
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terie flaszek z czerwoną kartką,

nr .1

ochrypły ryje z gardzieli oburzonego 
oficera,przerażenie pijcnego,które­
mu, krew uciekła z. policzków i na­
gły 'cios . pi ę3ci, spads jącej .na. j e- 
go ‘ tvre r z. b f i c er ni eml e olei o j a ri»i i 
spoiłcz ko wa ł żołnierza . za pi j a li­
stwo i odprowadził go na .poste­
runek żandarmerii.
..-"My młodzi ,my .młodzi ,nam': bimber 

nie zaszkodzi..,»n
•Na zatłoczonej platformie''tramwa­

ju jodzie trzech beztroskich 'młc- .. 
dsiencp'".Młodzieniec' ns jstarsż^-wła- 
. ścipioi sztywnego. '-kapelusza i wąsi­
ków” ala wanjob” , opiewa na. cało ga­
rdło piosenką 0 tym, jak to on i 
"jego koledzy piją litrami bimber 
‘ bez źadne j szkody., bo są młodzi. 
Pasażerowie spoglądają z niesma­
kiem., z oburzeniem nawet.1? zaś no- 
tu ję w p a mi oci d z i wn c zjewi s ko:
W całym; wagonie,jak długi i sze­

roki, tylko cztery osoby, znajdują 
jawną przyjbmnoóó w słuchaniu pi­
lne ki e j p i o s enki , Bswi Ona c zt er ech 
żyndarmó^uled en tłumoósy ns- nie-. 
mii.eeki • lie idą zwrotkę, pozostali za fi 
śiriioj.ą się w głos i robią takie mi­
ny, jakby -byli w siódmym niebie .Mimo 
całej pogardy do :volaków,podoba im 
księ taka młodzież.Bo oprócz pogardy 
.fest i strach,A strachu niema ta-id', 
gdzie niema się kogo obawie A.Ci ża- 
"nd aliii d Obr z e wi'ed z ą, ż e mł o d z i a n z 
wąsikiem i jego stlacżali,bladzi to­
warzysze to jedni z tych,którzy ze 
parę miesięcy Wystąpią przeciwko . 
nim z pistoletami w ręku.Ale tacy 
żołnierze-nie będą groźni."

v! blaszanych alembiksc-łi,tyglach, 
zbiornikach,wśród gmatwaniny rur i 
ruroczek,w zgniłych op- imch ferme­
ntacyjne j w o 1 a s y p O7-” s t r jo a 1 ko c ho 1 - 
sprzymierzeniec naszyć’’ wrogom Re­
ki amowąny piosenką i wszelkiomy 
środkami propagandy rusza na po­
dbój tchórzliwych, bozrry ilnych rzesz 
ludzkich.Niektórzy twierdzą,żo pio­
senka o bimbrze jest właśnie dzie­
łem niemieckiej propaganda.Bardzo 
możliwe.W arsenał o - środków wojenny­
ch, n i sączący c h p o 1 s k i e mó z g i, p ó .1 s - 
kie nerwy i mieSnio,jedno z piorw- 
s z y o h ii a Ls o z a j m* i j q b imb o r i ba —

rozdzielane jako deputaty.Gdyby 
gli,rozdzielaliby z rozdmssą da­
wki ars. z oni ku jako d. eputat j.pon.ie- 
wsż z takich przydziałów nlkthy.. / 
dn a 1 r ni e,. ro bił użyt ku, wi ąc derżą 
nas trucizną.,działającą dużo wo­
lniej, lec z różnie' niezawodnie.
<7 o s zez o; pr ż od . wo j na zna ł em j e- '

• dnego' •"-esó.iego. pana,który miał 
c żargony, na puchły, nos z fioletów 
fyłkomi,nlo śmiał się z togo; I m. - 
wił, ż e t o hi e kr ew tak pa ruj ę:, a 
na j l-o p s z o ” b i s ło wi e ska z-ubrówka ” . 
pewnego Unia przewrócił się przy 
stole;położono go dó łóżka.Leżał 
tak przez rok,czy dwa sporaiizew 
' a" z ł o ś 1 lwi do kt o r zy mówi i 1, % o -t o 
także na jlepszafbiałowieska:żubr.

, v/ka ł f a ■ '
Dzi niebie 'żubrówki,ale jest bi­

mber, a jedno I drugie prżsczynią.,' 
się radykalnie, do zwiększenia li­
czby przyszłych paralityków i wy] 
lejeric ów ży ci owy c b. R « dy ks lni e o gl 
p i a i obe zwis dnia.-St snowi zama ske • ■ 
'■•'raną bron, nisneząc ą ludzi I" na: rod
W. historii -1 rlots branie pokre­

wne gó rodzaju nieraz już miały 
okazję do. dzi o łonie na większą sku­
lę, bo, do’ mssotifycli podbojów nawet. - 
C h i ho zy k ow azie s 1. ątkcwo ło o p i urn, 
f :er s ów obezwła dnił ha szy sz , Ast e- 
ków- koka ina-, c zerwono skóry eh- rum z 
trucizny cukrowej,w nowszych zaś 
czasach byliśmy świadkami bezprzy­
kładni e szybkiej klęski Francuzów- 
nie zrówna nyc h :i- niepokonany cli cze- 
mpionów w ■ p i j a ri s twi e.

Całe szczęście,se u nas tylko 
tchórzliwi i bezmyślni stanowią p- 
datny teren,nc którym ma okazję' d 
popisu samaskowany sprzymierzenie 
naszych wrogów. Al® właśnie dlateg 
że tacy ludzie kompromitują dziś 
nasze s p oło c z en stwo,ż o i wśród mł: - 
dz i e ży zna j du j ą s i ę cz. ł e r  z e sz e, 
które ich na siadują,należy ostro 
p r z e c iwk o n 1 m wy s t ąp i c .

Loste .-my ™ stanie wojny. Wróg 
obserwuj a ne s codzl.ennie i wie, 
że toczymy z* nim walkę.Ten z po- 
; ród nas,kto o tym choć ne chwilę 
z a j ominą , t on kt o ha h b i na s w ocz a - 
c h wr og a,z esługuj ę na mia no-.
D ','Zerr:,re ...



nu Młodzieży' jest przygotowanie do- 
statecznej ilości ludzi do Służby 
Pomocniczej w okresie" poijsten.ia .ko­
łnierza walczącego w szeregach * 
Armii Kraj.owej.,czy oddziałach Ude­
rzenia 'trzeba zastąpić wszędzie 
tam,gdzie nie jest' on koniecznym, 
łączność pozafrontowa,ochrona lo­
tnisk, służba porządkows,walka z1 dy 
wersją i.t.p.spada- na młodzież.de- 
stesmy z tego dumni .Many ambic ję 
spełnienia do końca naszych obowią­
zków w fiolce' narodów o wolność i 
wi elko śc.Wi orzemy,t e te za dani a spe­
łnimy .

Ale wiara i dumw nie wystarcza.W 
nowoczesnej "calce konieczna jest ta­
kże sprawność techniczna,bystrość 
urnysłu,a,.nade wszystko zespół c och 
charakteru,które terminologia wo­
jskowa na-zywa "morale”.'
Pojęcie^mo.r^lo” przeszło .vr o sta- 

tnich a za sa c 31 do ś 6 ciekąwą ewo 1uc j ę. 
Obok.odwagi,ducha walki,karności 
dołącza się do niego,jako warunek 
zwycięstwa ,’zne jomaść celu dis któ­
rego walka jest prowadzone.Każdy 
żołnierz obok cech żołnierskich mu­
si .'posiadać głębokie przekonanie,że 
cel któremu służy wart jest śmierci 
w polu,czy na ulicy.Dlatego do pro­
gramu wys zko1en:a c o ra z wi ec o j do- 
łącza się. t.zw.zega dni ęń ideologi­
cznych.
Młodzież K.ii.nie traktuję tego 

jako ‘nowość.Podstawy ideowe są dla 
nas założenien w procy.Katorniest. 
czując odpowiedzialność za przyjęcie 
na siebie Służby Pomocniczej,pra-

Ó J a .

gnł omy' jsk najlepiej się do ...ni oj 
przygotować,i dlatego stworzona 

została .rywałłzecjo.
Walk'- ,która przed okresem decy­

dującym prowadzimy i przygotowa-, 
niem do czekających zadań wymagają 
stałego napięcia "woli.To ,czy jest 
one dostateczne pokaże6 mogą dopie- 
,...ro realne wyniki.Dlatego trzeba te 
wyn.iki sprawdzać i porównywać z wy­
nikami innych.W służbie.dla idoii", 
w pracy nad -sobą,w sprawności te­
chniczne j,nigdy nie można powiedzie 
że dość już . robię .Człowiek” zawsze., 
może zrobić jeszcze więcej.A prze­

mieś, oby cel był osiągnięty trzeba, 
by każdy poczół swoje noż1iwości•
To poczucie własnych możliwości,, 
s p r e i 'd z i an j c zy ń i o p o z o s t a j emy w .. 
tyle,a wreszcie' pecyność , że nie je- 
s t uśmy sami , da j e ryw a li z a c ja.
Gdyby,ktoś: patrzący z boku zoba­

czył jej wynikł,byłby piawdopedo- 
bnie zaskoczony .-Jedna Iskra 15 pu­
nktów,druga 12 trzecia 10 i.t.cA.Cr- 
.ferki. nioby’ mu nie powiedziały ,ale 
dla nas każda z nich to wśpomniói 
nie zbiorowego wysiłku i prseziy- 
cięźen i a s ame go siebie. Oto’*’ o pi' sy wa - 
nf? nlić ,o.to dobra zbiórka, oto pu­
nktualno ść-przed każdym z nas staje 
obraz dwu tygodni życia or-.rnizacy- 
jnogo .Czy zbliżamy się 'do celu.Skro­
mne ̂ liczby,które mogą równie dobrze 
obliczyć ilość słupowi telegraficz­
nych. ,czy numery tramwo jów, są spra­
wdzianem, który mówi o ile Polską 
może na . nas liczyć.

la myślę,że może liczyć.

Ka zimi e r z za vBuga.
; b B Y, W A L I Z A

Jednym, z. podstawowych zadań Tere-

str.6 I s k r a rr.


